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» -  -  D evitandu m  ejł.

N e  t e l  f im ilis  m nlis f ia s , qu ia  m u lti  fu n t;

N ev e  in im icus m u ltis , quia diffim iles f u n t  :

~ -  Recede in  Te ipsum , quantum  p o te s ,

Cum his v ers  a re , qu i te  m eliorem  faSkuri su n t, 

l l lo s  adm itte , quos tu  p o te s  fa c e re  m eliores,

Seneca E p if t .  V II .

-  -  C h io n  fig 

Ani fig r o w n a y  f fa b y m , bo ich  w i e l e  ieft,

A n i  fig f iprzeciwiay w ie lo m ,  bo przecie z tobą fig 

nie zgodzą ,
-  -  "Wnidź w  fiebie fa m eg o ,  i l e  m ożefz .

O b cu y  z tę tn i ,  krorzy c ieb ie  do lk o n a lfzy m  zrobią,  

T y c h  p r z y p u ś ć ,  k tórych  ty  c z y n ie  możefz  lepfzerrii,  

Seneka  «  lifc ie  T l i ,

Plerwfzy obowiązek, który nam z na­
turą przychodzi, ieft ludzkie towa- 

rZyftwo} które zaraz przy pierwfzym 
Rodzicu nafzym wefzlo na świat; Sta- 

L U l  bość
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bość obcowania pierwfzych oboyga Ro­
dziców; zły przykład między pierwfzą 
bracią; a kara pierwfzych Rodziców, y 
ftarfzego ich fyna, fk^eiły nam prawa 
obcowania ścifłe.

W chodziemy na świat, pierwfze nas 
nagich przyięcie, idzie od fwoich p o ­
czątków, między dziecięciem y mamką 
daley gdy światło b ie rz em y , między 
młodzieńftwem y nauczycielem; na ko­
niec gdy wychodziemy z pod ręki, uda- 
ietny fię na świat, a niezmierne zafta- 
wfzy ludu gm iny; licznieyfze iefzcze 
względem każdego człowieka bierzem y 
obowiązki. Oddawać każdemu, to  co 
iego ieft, przed poczęciem każdego in* 
tereflu, przed światłem każdey fprawy, 
z wnętrzności wycifkamy fię na łono 
człowieka, który nas grzebiących fię na 
to powietrze, bierze  w oftroiność y w 
ręce; człowiek nas mówić y rzeczy po" 
znawać naucza , ludzie nas do fwego 
przypufzczaią rzęd u , żyć nam z fobą, 
wiek miłe pędzić, wygodnieyfzym na­
tu ry  połepfzeniem, dzielić Hę pozwalały

Człowie-
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Człowiekowi tedy udającemu fię na 

świat, pierwfza zoitaie powinność, Szu­
kać umiejętności, iako fię obchodzić z  
ludźmi w fpołeczeńftwie. Tyfiączne 
kondycye intereSSow naSzych, rodzą pę 
y kończą z przypadków których w ołno- 
wie biegu nafzego milionami policzyć 
możemy, w Społeczeństwo zaś, od Samego 
zawiązku nafzego rozpoczęte, pręćzey 
fię nie Skończy, iako z życiem nalzym, 
uczyć fię więc tego, co wymierzonym 
każdemu wiekiem doSkonaiić przycho­
dzi, pierwfza zoftaie powinność y pier- 
wfze Staranie; w przekonaniu tey myśii 
udaiąc fię na świat, Szedł ieden z rado­
ścią Szukać towarzyitwa w Stołecznym 
mieście kraiu Swoi ego; wchodzi w obec 
liczney kompanii, lecz że w Swym kun- 
fzcie nie dofkonały, udaie fię w minie, 
y w odzieży ucznia, w krótkich fenfach 
przemowy profi o światło życia, przyi- 
mui$ go, witaią no wfzyfcy, każdy z rzę­
du fwoiego oświadczenia czyni, biorą 
go w fwoie koło, tu ż  rarem, tuż poie- 
dyńczo, k tóry filnieyfzy mowi, w krotce

daty
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d a ły  fię  w id z ie ć  partye przec iw n e;  Przytaczaią  l u ­
dzk ie  f p r a w y ,  lądzą ,  ganią  , z łorzeczą, drudzy  na  
w za m ia n  chw alą ,  ciż ganią  znowu, ram ci (ię w ra-  
ca ią  do  pochw ał;  z b la d ł  gość ,  p o ło ż o n y  m ie d z y  
tem i przeciwnościami; wrzaik natężaiąrych g ł o f y ,  
o g ł u f z y ł  go, tak da lsce ,  źe na fw o im  m iey fcu  na­
c h y l o n y  liedział,  iakob y  bez dufzy, w  ty m  p u n ­
k c ie  z  m i e y l ć  1'woich r u fz y l i  hę  w i z y f c y  z w i e l ­
k im  halalenu y  w r z a fk ie m ; ła g o d n e  ucjfzen ie  * 
lek k a  mu zaczęło  p o w ra c a ć  dawną pam ięć, do  
k to r e y  p . i z y l z e d ł f z y , dopiero na d ęb ie  narzek ać  
za czą ł ,  dopiero bardziey iTabieć w ew n ętrzn ie ,  prze­
k l in a ć  f w o ią  n iezd o ln o ść  poznania, p ra w d z iw y c h  
r e g u ł  dobrego to w a rzy ftw a ;  zmrok padł,  a gość  
n ie  b y ł  ieizcze w  p jerw fzęy  fy tuacyi  fiwęy d u ­
fzy;  pragnął fię w r ó c ić  do o w e g o  cienia ,  w  k to -  
j y m  zoftąwał,  lecz to p ragn ien ie ,  t y l e  b y ło  p o ­
ż y t e c z n e ;  że wfkrzefiło w  nim lek c y ą  daw negp  
n a u czy c ie la  , który w  okazyach  życia  u c z y ł  go  
fzukać zdania  w ie lk ich  autorow, m ię d z y  inn em i  
w i e l c e  zacbw ąla iąc  Senekę; c iekaw ość  wyfzuka,-  
nia  m y ś l i  tego w ie lk ie g o  cz łow iek a ,  w m ateryi  
w ip o łe cz en lk iey ,  tak do /k ona le  pokrzepiła i e g o  fiłyj  
ze  fię porw ał  narychm iaft  z m ie y ic a  fw e g o  żywo,  
y  p r a w ie  i ed n y m  polotem llanął w  fw y m  dom u,  
n iż e l i  w z ią ł  w  ręce teg o  w ie lk ie y  c h w a ły  autora, 
w p rzó d  fię zgodz ił  w  f w e y  m y ś l i , że iako bez  
w ipotączęń ftw a  ż y ć  nie podobna, tak w ip o ie c z n ić  
h ę  z każdym  zgrom adzeniem  ieft  n ie  rów nie  nie  
pod obn ieyfza ,  ia k b y  zaś m ia ł  p o g o d z ić  te d w ie  
u w a g i ,  u d a ł  fię do  czytan ia; w ie le  kart p r z ec zy ­
ta ł ,  które, że n ię  do tego  len iu  w y p ifa n e  b y ły »  
m iia ł  bez p o ż y t k u , p rzypad ł  mu na koniec  przed  
o c zy  l ift  hod m y.

t -  Chroń



-  -  -  Chroń fig
A n i  fię row nay  f fa b y m , bo ich  w ie le  ieft 
A n i  fię fprzec iw iay w ie lo m ,  bo przec ie  z tobą fię

n ię  zgodzą.
-  _ -  -  W n i d z  w  fiebie fa m e g o ,  i l e  m ożefz ,
O b c u y  z  temi,  którzy c ieb ie  do lk o n a lfzy m  Zrobić), 
T y c h  p r z y p u ś ć ,  których t y  czyni< m ożefz  le p fz e m i .

T u  fię M ło d z ia n  u c i e f z y ł ,  po  ż y w y m  z; f e ica  
o d etchn ien iu ,  uczul pow rot dawney fp o k o y n o śc i ,  
Wtedy za p u śc i ł  fię w  m y ś l i  bez przedzia łu ,  a po-  
R o d n ie y fz y m  iuż okiem rzucaiąc na obow iązki  d o ­
brego człow iek a ,  w  t y m ,  w  czym  fz u k ą ł  f w o i e y '  
k o n fo la cy i ,  w i^kfzę  nierównie znalazł pom iefzan ie ,  
y  znowu zb łąkany  wpada w  z a c h w y c e n ie ,  nad tą 
u w a g ą ,  ł e  porownaiąc flan e duk acy i  i w o i e y ,  k tó ­
ry  g o  w  m i łe y  fp o k o y n o śc i  p r iy o d z ie w a j  c ien iem  
przed w iadom ością  św iara ,  do p ie rw fze y  okazyi  
wczoray dopiero z lu d źm i rozpoczęrey, nic nie  ieĄ,  
co b y  p e w n y m  y  f ta łym  dobrem w ż y c iu ,  rze te l ­
n ie  nazwać fję m o g ło ,  d a l e y  zapędził  fię za w y ­
iskrzeniem n ie fpokoyn ośc i  y  z i e y  n o w y c h  f z lą -  
dow  poznąw fzy  z łe  fkutki, przykrośc i ,  zgryzot  y  
t r a p i e n i a ,  nurzał hę  w  inftynktąch naturalnych ,  
kż przypadł do m y ś l i  autora, że ludzie  fą ź l i  y  
dobrzy,  a tow arzy itw o  id z ie  za fercęrn tych  d w o y *  
S a g atun ków . Powraca drugi raz do w e fo ło śc i ,  
l e c z  iuź c z e r i tw ie y iz y  y  ż y w fzy ,  t y m  n a d e w fz y -  
ftko u ią d o w a n y ,  że ie f t  rodżay  dobrych, y  m iew a ł  
fw o ie  przy m ierze ,  dobrze  o śm ie lo n y  nadzielą ,  d e ­
t e r m in o w a ł  îę dośw iadczać  te g o ,  co b y ło  życia  
l e Ro pow innością ,  u d a ł  fie zataz do dworu, y  tam  
bd rządze ow  zg o d n ie  przyjęty;  n ie  braf z  tąd ż.ą- 
dney  fa ty s fą k cy i ,  ho. i ę y  w tyrp nię fzu k a ł ,  ąni  
ley  zakładał fo b ie ,  lecz  zawfze  m aiąc  f i f  do f w o -

ie g o
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i e g o  ce lu ,  w d a r ł  fię m ię d z y  kupę lu d z i ,  uzbroiony  
dobrze da w neg o  mędrca ra d g ,  ś m i e l f z y  b y l  do  
przy pa try w a nia  fię każdem u z lepfiz§ uwagći, nie  
lę k a ł  iię  ich niesforności, lecz fię uc z y ł  chron ić  
z ł y c h  przyk ładów , żadnego  nie w in i ł ,  bo k a ż d y  ; 
z d a ł  mu fię b y d ź  zd o ln y  do  n a y le p f z e g o  t o w a -  ' 
r z y i l w a , w  ka żdy m  uznaw ał dobry grunt Serca 
przyrodzonego, y  z ła tw ośc ią  dofzedt ich p o m i e -  
Szaniaj że rożność f ientymentow y  g e n iu fz o w  roz-  
p r z ę g a ła  ich zgodę ,  fpo fo b ił  fię w ię c  w  fz cz eg u l-  
ności  do g o d z ić  każdego  hu m orow i,  k i e d y  nie  m ó g ł  
w pospolitości,  znalazł  k lu c z  do ferca każdego ,  tak 
d a le ce ,  że  a o w e y  w ie lk ie y  k o m p anii ,  dw óch  ł u ­
dzi dobrać n ie  potrafił, ktorzyby w  fzczerey  w z g lę ­
d em  fiebie  b y l i  w zaiem ności ,  czego  po ty m  z ż a ­
lem  d o św ia d c zy ł  na fobie. U d a ł  fię  w ięc  ze fzlu-  
l>em uroczyłbym do reguł autora. Chroni fię, y  
w c a le  od d a la  w  ofobność ,  dopieroż na lo b ie  d o ­
z n a w a ć  poczyna ich okruc ien ftw a 1 l e c z  że b y ł  
do b ry m  f i lo z o fem ,  targał śm ia ło  fidła n ię fp o k o y -  
n o ś c i , depta ł  z pogardg iednak nie  z u c h w a l e ,  
wfizyftkie pocifki ,  potwarze,  Starał fię b y d ź  w  do­
mu każdego, y  to w y p e ł n i a ł  punktualnie; w f z ę -  
d z ie  w id z ia ł  za w ie fzo n y  fw o y  portret, lecz k a ż d y  
o fo b f iw lz y m  kunfzrąm f tra fzy d ła ,  k ą ż d y  kupęr-  
fzrvch w yrazem  w in o w a y c y ,  co zaś g o  konteu to-  
w a ło ,  b y ło  to, ż e  te wtzvifk .e ,  f k a l z y d ł a  w  fw o ic l i  
farbach w c a l e  fię nią z g a d z a ł v ; w  tych. fw o ic l i  j 
obrotach ieilnę akcy§ o fo b | iv v iey  notu ię ,  żę d w ó ch  
pra w d ziw y ch  n ieprzyjac ió ł  w  Szczerych z a m ie n i ł  
przyiac io ł,  gatunku przym iotów1 arcyprzyzw oitego  
b y l i  to ludzie  krw ‘e> iądnego  u d z ia łu ,  l e c z  coź j 
itad te ukontentow anie  z na laz ł  okru tn iey fzeg o  ? że  
jeden z  ty ch  p iz y ia c io ł  z erw a ł  konfitiencyg, p o ­

w i t a ł
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wftał na tych  miaft fro łfzy m , a n iże l i  b y ł  p i z e d -  
ty m ,  y  ie fzcze  z d rug iego  obnażać  go chciał  przy­
jac ie la  ; odtąd iuż nie chciał (ię p o ró w n y w a ć  z  
drug iem i,  ani iść  przec iw n ie ,  ho w i e d z ia ł ,  że fie 
p i z e c i e  n ie  zgodzą;  {za ka ł  fpo k ey n o śc i  w  f w y m  
o b c o w a n iu ,  a i i  g o  z u d  w in i l i  , źe oddał fwoią  
przyiaźń temu, który fw o im  przykładem  czy n i ł  go  
l e p f z v m ,  w  ty m  zn a la z ł  całą fw o ią  fa ty sfa k cy ą ,  
bo te r e g u ł y , do których fię z a b r a ł , w c a l e  b y ł  
W y k o n a ł .  S i l i ł  fię ten cz ło w iek  poznać o b o w ią ­
zki, um ieć  dogadzać  w fp o łe c ze n f tw u ,  co do c h w a ­
ł y  fw o ie g o  z w y c ię f tw a ,  idąc za regu łam i,  y  co  
do  pofpo li tych  p rzyk ładów  , w ła fn y m  fprzec iw ia-  
iąc lip niefm akom , to p r z e k o n y w a ł , co go  otacza­
ło ,  lecz  jakirn ipofobem  liai fię rak d z ie ln y m ,  y  
e z y l i  b y ł  fam z fiebie z d o ln y  do pra w d ziw eg o  
dobrych ludzi towarzyftwa, fzukałem  d la  p u b l icz -  
n e y  fa tysfak cy i  poznać ieg o  ułożenia,  y znalazłem  
niezb yt  daieko zapulzczaiąc hę; Ufiadłfizy na w y -  
n io ł łey  górze, przykra iafiność ły łk a ła ,  oczy wzrok  
łu d zą c ,  aź po  m a ley  chwili uyrza łem  gmach fta-  
t o ź y t n y ,  do ktorego n iżel i  dofzedłem , w ie le  z ły ch  
przepraw y  n u d ó w  znalazłem,, w y f a d a m  z Barki,  
bo ofłatek m ey  drogi, prsebydź b y ło  trzeba w o ­
dą y  iezierzyłkiem; wyjtchnąłem trochę zmordowa-  
Wany w io l lem ,  y  małe u c z u w fz y  fpocz ii ien ie  na  
oftrych kam ien iach ,  z których wcho.i  b y ł  na {'cho­
d y ,  w fz e d łe m  p zez drzwi otworem  fto iące  do  
w ie lk i e y  y w fp a n ia łe y  fa l i .  kreta b y ła  o d w ó ch  
a partamentach , drzwi od l e w e y  ręki l i t y m  b ia ­
łk iem  pokryte ,  coś o fob i iw fzep o  f la w ia ły  w  m o -  
3ey  c ie k a w o śc i ,  z  ła tw ośc ią  u c h y l iw f z y  po d w o ie ,  
f ta w ię  (ię w  pokoiu, lecz l e d w o  rękę p o w io d łem  
do f e b ie ,  k iedy  z n ie zw y cz a y n ą  fz y p k o śc ią  y  
ftrafznym  ło lkotem  zawarł fię o w  pokoy ,  u c z y n i -
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ł e m  k i lk a  krokow do rev ko lum nady,  która ł  c ie -  
m n ey  w y c h o d z i ła  fofly, y  na fa m y m  w ie rz ch o ł ­
ku kofztownie  u l ła n y m  przy p a tr y w a łem  lię ofiobie 
g ł o w §  t y k a ią c e y  wierzchołka iu ił icu, a lubo drżeć  
b y ł o  potrzeba z boiaźni otaczaigcych m nie  rze­
czy ,  ia w  fpo k o y n e y  zoftawałem m y ś l i , bo mi  
twarz ofoby  z wyboru fam ych  w dzięków  y  dz ik ich  
u m iz g o w  z lepiona, Śmie l ż y ł a  m y ś l  y  ferce,  tak  
d a le c e ,  źe nad przyftoynośd m o iey  gośc iny  w rza-  
fn§ łem  w pokoiu, aż w  tym  pu nk cie  po tyfiąc*-  
n y m  na rożne form y g ło w y  y  uft w y k rę ce n iu ,  
tonem  c ien iuchn ym  ofoba  do m nie  m owid z a c z y ­
na; k i e d y  tak w ie lce  c i e l ż y l ż  fię z m oiego  w idze ­
nia,  biorę c ię  w  pro tek cy j ,  y  do w ie c z n y c h  u-  
i lu g  p izy p u izcza m .

Reszta w następującym Monitorze.
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